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Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego"

Nr. 13. CHOJNICE, dnia 3-go października 1926 r. _____ ||JRok 1.

F. Sędzbki.

Pieśni pomorskie.
Do mojej krainy.

P leśn i d a w n e .
V.

Cześć ai wieczna zacny książę, 
Swialcpełku zaeny, dzielny. —
Dziel doniosłość Łwyoh ai rciąże 
sławy wieniec — nieśmiertelny.
Tyś najpierwazy jad wytropił 
tej krzyżackiej zdradnej źmiji 
i wysiłków nie poskąpił, 
by łeb strącić z Bmoczaj szyji.

Pod rozmachem twego ciosa 
potwór rzęiy, kurczy, fryga: 
lada chwili łeb kolosu 
juchy resztę swej wyrzyga.
Jaki tryumf to orężny 
ludu bałtyckiego wzgórza:
Wpierw nim związek państw potężny *) 
zgromił Bmoka wit Pomorza.
Pędzi hsn do Rzymu trw oga-------
O plugawa w dziejaoh karta ! — **)
wysłanioy niby Boga
jęli się za sprawą czarta 1 —
Zgasło słońce wielkiej chwały — 
wnet kajdany skuły ręce,., 
w kiry Berca Bię przybrały, 
w przeszłość patrząc — w ciężkiej męce.

*) W r. 1410 **) Krzyżacy wnieśli skargę przeciw 
Świętopełkowi do Rzymu.

Ouiów lud dokonał prosty.
Upór u Pomorzan święty!
Wciąż od wrogów swych gnębiony 
w kleszcz śmiertelny wkół ujęty;

Odepchnięty od rodaków 
na łup wrogom swym wydany — 
chociaż poniósł wielkie szczerby 
przetrwał dotąd — wbzo szykany.

Zapomniane jego dzieje, 
nawet nazwy mu nia stało 
(obcem zowią go przezwiskiem)*) 
a on żyje 1... Ozy to mało ?

*) Kaszubi mieszkali nad Odrą i dawno się zniem- 
ożyli.

Hej bajarzu siwowłosy 
Bklejże mi wiekowe gadki 
o narodzie żywym, co mu 
wzięte nazwę — fakt to rzadki.
Jak łotr, co porwawszy pannę, 
braciom rzuca splwans S2matv,
tak nam wróg dał nazwę szczepu------
co znikcsemnał.. w dawne laty.

A ot współrodacy nasi 
czy z nieuctwa — bezmyślności 
poszli za przykładem wrogów, 
znanych ze swe] brutalności.

Lud pomorskim zawsze zwał się 
— w urzędowym patrz nierymi9. 
Prawie wszystko mu zabrano. 
Pozostawcie choćby — imię.

To wyłącznie własność jego 
znak dziedzictwa wielkich chwili. — 
Niech szukają nazwy innej, 
którzy gwarę swą zmienili.

0  nie n»B spotyka wina,
że wróg urósł na zachodzie,
1 że nie dobito żmlji,
przy bałtyckiej wielkiej wodaie.
Testamentem mestwlnowym 
myśmy braciom mlecz oddali, 
nie było ozem gromić wrogów, 
napaść gdy przygotowali.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

F. Sędzicki.

Królewna mona.
B ojka kaszubsko — ale ładno.

(Dokończenie.)
A taoi nadludzci istotę, oiede one w żatoso po­

padną, abo do kogo ankórkę 18) poważną, tede ona j* 
wiele gwałtowniejszo i straszniejszo. To też królewna 
sę nijak uspokoić ni mogła i odtąd to morzy zaczęło 
sę burzic i szumnieo, Btatci przswróoac, brzedzi pod­
rywać. A jeżli gdze człowieka dostało w swoją moc, 
to zaro w gruńt go porwało. — Tak sę krolowo na 
ludzy rozgorzeła,



W tad  to nieroz sposób wiele ładzi za winę jed 
njgo cerpiec maszy, i pckatować za jego winę.

Ale i niłcdygo rebeka seygała zemsta.
A ciede jij sęgozlapau ale adało, cboc wał* pory 

wala coraz większy kawale zemni pod Danowem, jat 
tam cało zatoka packo powitała, a i burzo i Lle 
nic nie wskórała, teds królewno sadła na swoją cudo­
wną łódkę — taroz żałobnie przabraną i żałośnie śpie­
wając objeżdżała morzy.

Nojczęsoyj jednak przebywała nad brzedziera prze 
Dunowi* i tam tak ź&łosnia lamańtcwała, jat ludzom 
szluze w oczu sę kulała. ciede jij pieśni słacheli.

Młody Besk jednak sę Btrzegł nadchodząc nad 
wodę, bo wiedzo!, oe go czekało, oiabe sę dostał w 
ręce królewnę, za to, że ją tak haniebnie zdradzeł.

Ale przegrzecha19) nie spi nlgde i pilnowała 
Bwygo.

Jednygo razu ocs go akuratnle tak mocno cągncło 
nad brzeg morsci, te nijak sę oprzeć ni mógł. Od 
ozasu jak on wróceł z ze ząmku królewna, to teoy 
rebocoy mu sę taai nie wodowała jak przedtym, a oso 
bliwie jak w tyj chwili, cle on Lenę na morzu spotkd. A 
1 ona Lena jut taką ma nie bęła mniłą. Wd&rztł so 
cle tero wszostko, co zli ludzie, a osobliwie Bolesa 
Kutelec na nią nagodała, i czemu on pierwszyj nie 
ehooł dao wiara, abo na to nfezwcźił. A zresztą bie 
da le i utropienł na zemni człowiekowi doskwiero i
todnygo bezplaku 20) nie d o .------- Iaaozyj było tam...
w ząmku królowy morza.

Tak medetowoł młody Bosk nad brzedziem morza. 
A prawie tego wieczoru królo i?na znowu przepłynęła w 
tę stronę morza i zaczęła śpiewać swój żałosny śpiew 
i wepowiodac swój rozdzerająey łoi.

Z brzegu przepływała da reboka muzeka ze wse, 
jaci sę uczyli i przegrywali muzykanoe na jego weseli 
z Leną, co wnetk odbeo sę mm&ło. Ale to młodygo 
reboka nic nie rozweseliło, tak jak go jut żadne mu 
zeci ani tańce, ani frantówci ani teł bojoi, choobs noj- 
cudowniejszy nie rozweselała.

Boa to wszestko, co ma w bojkach opowiodałi on 
znoł w istoce o wiele lepszy i cudowni® jszy i to nie w bejce 
ale w prowdze. I bez tę muzekę i tę grę, on jeszcze 
wyraźni] widzoł, jako to wielko była róinioa maladze 
tym żecem tu na brzega wśród tych biednych reboków 
a tam w wspaniałoscach moraoiego pałacu.

I też go wzęia tako teskniączka i tako go rozebrała 
mankolijo, że jij nijak poradzec ci megł.

A królewna stała na weatrzódku morza, naswojij 
cudownyj łodze i śpiewała:

0  wróć sę, mój luby wróć —
1 straszną mą źalosc skróć — 
w objęca lubieżna me,
do zamku na morskim duła,..

Gdze ból zamiera i łza, 
gdze młodoso na wieki trwa ; —
gdze ezozęsca miłoscy raj 1 -------
O ! — daj sę ubłagać 1 — daj I -------

Ta śpiewa skraszeła Bosko do reszta i cle sobie 
przetem wdarzeł wszsstko to, oo przeteł w cudownym 
morBcim ząmku, tee ju dłużej zapanować nad sobą ni 
mógł i płacząc prawie biegł w fale morsci.

Przejęła go panna morsko, nurzając sę we fali, i 
zaniesła młodygo reboka jat do Btatku królowy. Ale 
w chwili, cie go upascyła, a królowa rękę wecągnęła 
jak do pokutnyge swygo kochanka, uniojła Bę lała i 
go w swój wir porwała. Zabrała go sobą aż do pa­
łacu morsciego i tam ułożyła ale jaż jako nieboszczy­
ka, bo królowo nie dała pr*edtym rebokowi tego pasa, 
oo od utonięciu chroni.

Tak tkończę! rabok 1 nikt jego cała jaż nie na- 
ieze, bo je strzeże oiepooeszono dotąd w żalu królew­
na morza, co je w przepasanym swoim podmoraoin
parku przeohowuje.

Ale wsponmleni o tym wepodku dłogo jeszcze sę 
zachowywało wśród okolicznych rebeków, co osobliwie 
napomknęi/21 o nim tade, oiede sę morzy nanowo 
strasznie burzeć i reczee zaczęno. Był t5 znak że 
królewnę, co sę nijak uspokoić ni może znowu porwoł 
straszny żol i góra na ludsy i że tak w gorzu i boles- 
ce sę sz&stojafci to morzy co w swoim riciem i wecem 
wepowiodo swój żol. Tak samo też morsci dzewice— 
fale młodych reboków — żebe ich zgubie — do dzys 
dnia kuszą.

Tako to je ta moja opowieso o krolowy morza 
bałtyckiego.

18) urazę, 19) czart 20) Bpckoju 21) przypomnieli

Serwacy Zieliński Tuchola.

Stosunek człowieka
do I M  Tucholskich.

B artnictw o,
Już za czasów książąt pomorskich Bory Tuchols­

kie dawały duże dochody z bartnictwa. Wolistrons 
w wpisach swoich podróży z około 900 roku podaje, że 
Pomorze obfitowało w miód. Bartnicy wycinali w 
grubszy h sosnach ule, obsadzając je pszczołami. 
Golem powiększenia i polepszenia wydajności obszarów 
kwietnianych dla pszczół, palili bartnicy drzewa, ota­
czające bartnie. Wypaleniska były często obszerne, 
zależnie od ilości wspólnie stojących barci. Niekie­
dy ognie potęgowały się w pożary, niszcząc „Bory ‘ 
na wielkiej przestrzeni. Za czasów Krzyżaków zostało 
bratniotwo ujęte pawceni prawami dla zmniejszenia 
pożarów i dla uzyskania większy eh dochodów z tego 
przedsiębiorstwa. Weber nadmienia, iż korntur Tocholi 
pobierał 904 koroy owsa 1057 marek czynszu i wielką 
ilośó miodu z puszczy, z którego rn Wielkiemu mis 
trzowi płacić musiał 800 marek i 40 beczsk miodu. X. 
Dr. R. Frydrychowie* także pisze, iż miasto Tuchola 
musiało dostarczać 6 wiader mioda za podarowany w 
r. 1346 przez wielkiego mistrza Dusamera v. Arfberg 
obszar boru w wielkości 3000 morgów, otaczających 
Tucholę; bór ten dawno już ścięto. Z powyższych 
danych wynika, źa bartnictwo było wpiawdzie bardzo 
rozpowszechnione i doskonale rozwinięte, ale Bory Tu­
cholskie ucierpiały. Dbtego też Prusacy, gdy w pier­
wszym rozbiorze Polski przywłaszazyli sobie i Bory 
Tucholskie, starali się stłumić uprawianie bartnictwa 
w sosnach. W r. 1772 obwód inspekcyjny Swieela 
liczył 20.000 bzrol; trzydzieści lat później, w r. 1992 
zmniejszyła się liczba na 2520. Dziś tan Bposób 
prowadzania bartnictwa zupełnie zginął. Dwie tylko 
sosny bartne pozostały do dziś: jedna w nadleśnictwie 
Trzeboiny w rewirze Ziolonka w oddziale 61 a, druga 
stoi w nadleśnictwie Sarniagóra, rewir Dębina ob­
wód 68.

Z podań ludu pomorskiego.
f ia r e la r i porwany przez djabła.

Pewien gbur z Konarzyn udawał się oo niedzielę 
do Chojnic, rzekomo na "nabożeństwo do kościoła. 
W istocie jednak spędzał cały czas na grze w karty, a 

< tylko żonie tak kłamliwie się tłomaozył. Żona jednak



podejrzewała swego męża, ia on ją okłamuje. Donieśli 
jej bowiem o tern sąaiedii, wobec czego często go 
upomniała. Jednakże daremne. Pociąg do kart był 
tak silny, że ów gospodarz żadnych przestróg nie 
słuchał.

Pewnego więc razu oburzona na ten nałóg prze 
strzegała żona męża, źa go niezawodnie raz dj&beł 
Bpowodu nieświęcenia niedzieli porwie

Nałogowy karciarz wyśmiał się z przestróg swej 
„białki*.

A jednak groźna przepowiednia się spełniła. Kie 
dy bowiem ów gospodarz wracał z Ohojnio, dopadł go 
czart i uniósł go w szybkiem locie wgórę, Jednakże 
nie umiał czy nie chciał go unieść zbyt wysoko i 
nieraz opuszczał się ze swą ofiarą dość nisko. I tak 
lecąo ponad jeziorem Oharzykowskiem dość często za­
nurzał nieszczęsnego karciarza we wodzie, a następnie 
lecąc donad okolicznymi lasami wlókł go poprzez ko­
rony i gałęzie drzew, które się nieszczęśnemu dośó 
mocno dawały we znaki. Wierni bowiem, którzy wra 
cali z kościoła, 1 którzy t8mu porwaniu się przyglądali, 
słyszeli rozdzierającą skargę nleszczęśnej ofiary zgub 
nogo nałogu karciarskiego i ustawiczną prośbę tegoż 
do djabła, aby leciał trochę wyżej.

Wypadek ten i opowieść o nim później niejednego 
nałogowego karciarza odstraszyły! odwiódlyod tego 
zgubnego i nagannego nałogu.

P l e M a D M l  ludu Pomorskiego.
Na rogu pola stoi topola:
Powiedzże mi dziewczę moja, 

jaka twa wola ?
— Wola ma taka: Nie chcę pijaka 
ni takiego, co nie nmie

robić — chłopaka.
— Wola ma taka nie chcę biedaka, 
ni takiego, co gra w karty

chłopa — hulaka.

— Złota nie trzeba, pada deszcz z nieba, 
będziemy się dorabiali

kawałka chleba.
— Talary były, pięknie dzwoniły 
kulały się, kulały się

do twojej miłej.

— Talary białe okrągłe były, 
kulały się, kulały się

do mojej miłej.

— A moja m ła, napój mi konia 1
— A ja konia nie napoję,

bom ja nie twoja,

Koniki piją, nóżkami biją, 
udekajże dziewczę lube 

bo cię zabiją.
Gdzie jest mocarz ten, gdzie jest siła ta 
co odmienić rzecz potrafi, 

co się już Biała ?
(Odmiana nowsza;
Nie uciszysz burz, nie rozniecisz zórz.
Ani tego nie odmienisz, 

co się stało już.)

25 letnia Rocznica Procesu Toruńskiego 
Filomatów I Filaretów Pomorza!

W dniu 29. bm. Toruń a z nim oa!e Pomorze ob­
chodziło swoje wielkie święte narodowe, 25 lecie słyn­
nego procesu p. zn. Toruńskiego, którzy wtrącił do 
do lochów pruskich k^iat młodzieży Btrdeackiej Po 
morza.

Gdy germanizaeyjny system pruski coraz to wię­
cej wypierał z uczelni język pciski, powstały przy 
g mnazjaoh zaboru pruskiego tajne kółka, w których 
pulaks. młodzież szkolna uczyła języka ojczystego i 
dziejów swego narodu Macierzą tych kółek filomao 
kich na Pomorzu było gimnazjum Chełmińskie, skąd 
powstały kółka w Brodnicy, Chojnicach, w Toruniu, 
Weberowi® itd.

Osiem ujednolicenia nauki, wprowadzenia jedno- 
lity3h podręczników itp. na cały zabór prcskf, powstał 
Związek p. n. „Czerwonej Róly.* Kierownikami jego 
byli składnicy, siedzibą została w reku 1899 Gryf 
ja. Związek dzielił się na okręgi.

Związek kól Pomorskich, w skład którego wcho 
dziły te w. w Brodnicy, 0h3lmn!8ł"01io]nicr.ch i Toruniu 
zorganizował delegat sa Pomerrcj stad. mei Aleksan­
der Markwicz. Związek wydał p. i. spis wydalonych 
kół członków, aby zapc biedź przyjęciu ich do innych 
kół. Spis ten atat się przyczynkiem do procesu To« 
rońskiego. W gimnazjom w Srer ia nauczyciel Feohner 
przydybał go u ucznia Domańskiego. Rozpoczęło się 
śledztwo, kióregf ślad prowadził do gimnazji w Chał 
mnie, Brodnicy i Toruniu.

Śledztwo zostało uwieńczone zeznaniem ucznia 
Barnarda Gończa, dzisiejszego kś proboszcza w Luzi­
nie pod Wejhernwam, którzy taż nadał swem nazwis­
kiem nazwę całemu procasowł „Gońoz u. Genossen" 
(Gończ i towarzysze.) Dyrektór gimnazjum Chełmińs­
kiego, usłyszawszy zeznania Gończa w przeczuciu wiel­
kiej katastrofy, mhl wypowiedzieć „O fcatten Sle’s 
lieber nicht gesagl* (lepiej byleby, gdybyś Pan tego 
nie był wypowiedzią*).

Rozpoczęło się śledztwo, jakie tylko mogły wy­
myśleń rafia* rja i bezczelność pruska. Wymuszano 
zeznania poi groźbą lab ozczemi obietnicami. Kilku 
słabszych na duchu uległo, reszta nie złamała przysię­
gi, jaką składak, wstępując dci towarzystwa.

Sędzia śledczy oddał w ręce prokuratorjl 90 po­
dejrzany ih o spisek, grożący bezpieczeństwu Pań­
stwa niemieckiego. Prokuratarja z tej liczby osadziła 
na ławie oskarżcnych 60 cio gimugfjastów i studentów.

W Toruniu przed Izbą Karną, której przewodni­
czył przywódca Toruńskiej H. K. T. sędz-a Gras- 
smann, rozegrał się proces od dnia 8. — 12 wrześ­
nia 1901 r. Na siedmiu długich ławach zasiedli os­
karżeni. Sprowswdiło ich na ni® serdeczne przywią- 
żanie do mowy ojczystej, do wszystkiego co polskie, 
ta potężna wiara, że Polska znów powstanie z gruzów 
i gorąca miłość do biednej i nieszczęśliwej ojczyzny, 
jęoząoej w kajdanach niewoli. W oczach Prusaka było 
to straszną zbrodnią. Imponująco wyglądały szeregi 
tych młodocianych patrjotów. Szlachetna duma opro* 
mieniowała im twarze, a świadomość, że cały naród 
polski patrzy na nich, napełniała serce radością. Ber 
lińska Yclks —- Źeitung, omawiając proces wyraziła 
się o skazańcach następujące:

Patrząc na oskarżonych nabierze się mimowoli i 
szacunku .dla polskich gimnazjastów. Sędziowie, którzy 
mają wydnó na„nioh wyrok, muszą w duszy przyznać, 
te dum nymi być by mogli, „gdyby posiadali takich 
Bynów.

(Oiąg dalszy nastąpi*)
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Wolinir Lubić*,

Ukarane samochwalstwo.
N ie p r z y je m n e  n a s tę p s tw a  w y p ra w y  

w a h e y fn e ]  np.d m o n ę .
(Ciąg dalszy.)

Najuiublańszy, najukochańszy mój Sarniaku — 
czytał. —

Umieram z żalu, usycham z tęsknoty 
odkąd odszedłeś jak san jaki złoty, 
którzy jak tyran sercem mam targałeś 
ł na pamiątkę pieśoień mi zabrałeś, 
com ci go dała w d&rze do taj chwili, 
póki się razom tu będziem bawili.
Aby widzieli panowie i damy,
ź<s już dozgonnie w sobie się kochamy;
że żar miłości trwały i niezmierny.
Lecz tyś mi zemknął z pierścionkiem...

niewierny!
I już ni* dajesz więcej życia znaku.
Lecz ja cię znajdę — zwodniczy... łajdaka. 
Umierająca z żałości 1 smutka 
Pozdrawia biedna zrczpzczona —

Latka.
_ p, s. proszę przybyć do hotelu Rajskiego,

gdzie ciebie mój drogi, oczekuję.
_  Wolicz! — wrzasnął p, Barhiak przez zacifi

nięte zęby. , j . .
_ Oo to znaczy ? — pytała głosem strasrnym jak

huk pioruna p. Burniakowa.
— Żart jakiś nikczemny.., Oszczerstwo... żadna 

dama pierścionka mi rie ofiarowała, żadnej go nie za­
brałem. Świadkiem jest Bialk,

— Przywołam Biaiika, a ta pani niech tu przyj­
dzie, obejrzę ją sobie, pomówię..

— Może lepiej, że ja się udam do hotelu — wy 
jęknął p. Burniak.

— Nie! — zagrzmiała jego połowica — O wy­
kręty ci chodzi. Ja  chcę Bię przekonać.

Po chwili w biurze p. Burniaka zjawił się p. Wo­
licz wraz z panną Lutką oraz p. Bialik blady jak
cynkowa biel. . . . «

— Oo ml pani za awantury wyrządzą — krztusił 
się p. Burniak—w moim domu? Ani mi pani jakiegoś 
pierścionka nie podarowała, ani ja pani go nie Bkrad. 
łem, Jeżali pani tego w tej chwili nie odwoła, każę 
panią aresztować i zaprowadzić przed prokuratora.

— Wolno, wolne, panie Brunonie ! Bardzo mi 
żal, że panu sprawiłam przykrość, ale nie wiedziałem, 
że pan jest,, żonaty. A co do pierścionka, to wyz* 
wam na świadków p. Wolicza i Biaiika.

__Tak — odrzekł p. Wolicz — w restauracji
Wlneta* p, wyraźnie twierdził, że ta pani podarowa­

ła panu pierścionek. P. Bialik chyba sobie również 
nrzypomina i musiałby to przyznać pod przysięgą.

Słowa końcowe wypowiedział Wolicz szczególnym 
naciskiem zwracając uporczywie wzrok w stronę malarza.

Tan początkowo wzbraniał Bię, coś w tej sprawie 
powiedzieć, ale ostatecznie minorowo wykrztusił:

W Winecie, to niby tak p. Burniak powie-
dział. . . .

— Weż pani tan pierścionek 1 wynoście mi się do 
miljona djabłów morskich — zawołał p. Burniak, wi­
dząc jak fatalny dla niego sprawa bierze obrót i w 
jakie on się sam zapłatą! Bieci 1 rzucając pierścionek 
na ziemię.

— Tylko nie zanadto porywczo, panie Burniaku 1 
Ma pan dobrą nauczkę za bezmyślna samochwalstwo i 
kompromitację zacnych pań, a troszkę może i za ais*

uczciwość — odrzekł ze spokojem Wcl?cz [podnosząc 
pierścionek i wręczając go pannie Lute?.

— Nieuczciwość?... J a? . .
— Tsk i może. .
To mówiąc wyszedł Wolicz na ulicę, gdzie stało 

auto, a w niem jakaś dama o ładnej, ale mocno bla­
dej twarzy, aa której smutek tak wyraźne wyiysował 
znaki, jtk  nawałnica, która przeszła przez kwietniane 
i zielone łany. , . .

Na wezwanie Wolicza weszła do biura ala chwiej­
nym krokiem, spoglądając na obecnych nieśmiałym i 
jakby wystraszonym wzrokiem.

— Ozy to pani pierścionek panno Adelo ? — 
zapytał się Wolicz, wskazując na pierścionek, który 
trzymała w ręku panna Lutka.

Blada i pssępna twarz obcej damy okryła się na 
głym blaskiem.

— Tak... t a k i t o  on... pierścionek hrabianki. Jak 
on Bię tu dostał ?

— Oto widzi pan swą ofiarę, panie Burniak — 
rzekł w dalszym ciągu Wolisz 1 wowodził da le j:

— Tę panienkę wydobyliśmy z morza, w chwili, 
gdy w falach oceanu Bzukała śmierci. Była bowiem 
pewnego razu z wizytą u swej dawniejszej koleżanki 
szkolnej, hrabianki Możniokiej, która jej pokazywała 
wspaniały pierścionek, jaki jaj nadesłał narzeczony 
hrabianki. Przy oglądaniu panna Adela wsadziła pier- 
śoionek na palec i, jak to czasem bywa, podczas weso­
łej gawędy i nagłam następnie — spowedu Bpóżnlenia 
— pożegnaniu o nim zapomniała. Poszła następnie 
się kąpać w towarzystwie koleżanek. I wówczas do­
piero pierścionek zauważyła. Obawiała się go zostawić 
w celi kąpielowej i WBkutek tego nie zdjęła go z pal 
ca. Aby jednak nie spadł z ręki przywiązała go dłu 
gim jedwabnym sznurkiem do dłoni.

— Jedwabny sznurek był przy nim istotnie — 
mruknął p. Burniak.

Mimo to pierścionek zesunął się z ręki we wodzie 
wraz ze sznurkiem, nie dobrze może zawiązanym, ale 
panna Adela zapomniała w pierwszej chwili całkiem o 
pierścionku zwłaszcza, że się zaziębiła, tak że w na­
stępnych dniach musiała przebywać w łóżku.

Ala hrabianka o nim pamiętała, albowiem nzs 
tępnego duła przyjechał jej narzeczony i zaczął się o 
niego wypytywać. Hrabinfca go znaleśó nie mogła. 
Nie chcąc posądzać śwej przyjaciółki o kradzież, po- 
sądała służbę. Sprawa dostała się przed policję i pro­
kuratora. Ale kiedy posądzanym, którym z tego po« 
woda wypowiedziano służbę, winy dowieść nie było 
można, Meźnicka zwróciła eię do panny Adeli.

Panna Adela przypomniawszy sobie o zgubią czy­
niła najrozpaczliwsze wysiłki, aby pierścionek odzna 
leśó. Zwracała się do dyrekcji kąpielowej, która u 
wejścia do łazieniak umieściła odpowiednie ogłoszenie, 
ogłaszała w pismach, wyznaczała najwyższe nagrody, 
na jakie ją było stać — lecz wszysko daremnie.

Ostatecznie posądzono ją, że piarśoionek skradła 
i dla opłacenia kosztów letniskowych sprzedała.

Tłumaczeniom jej, że przez zapomnienie zabrała 
pierścionek, nikt nie wierzył

Groził jej sąd i więzienie, pozbawienia posady, 
dzięki której utrzymywała matkę staruszkę. A nadto 
WBtyd i blamaż, Narzeczony jej, pewisn wyższy urzęd­
nik, dowiedziawszy się listownie z zarzutach, jakie je| 
czyniono. napisał list o oświadczeniem, że złodziejki 
nie chce mieć jako żonę i że z nią wskutek tego
zrywa.

(Dokończenie nasłąpi)
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